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A  w ię c  s ta ł się fa k t  w  d zie jac h  szk o ln i­

c tw a  g a lic y js k ie g o  nie b y w a ły  — • fa k t, k tó ry  po­
zw a la  są d zić  o n a u cz yc ie lstw ie  n aszem  lep ie j, 
n iż  go clotyczas oceniano.

O to n a u c z y c ie l g a lic y js k i  zd o b y ł się na 
W iec . T en  n a u czy c ie l, k tó ry  ta r g a n y  w e w n ę­
trz n ie  i ze w n ę trzn ie , g n ę b io n y  często  p rze z  
m a ły ch  i w ie lk ich , ż y ją c y  w  nied ostatku , ro z ­
b ity  na ob ozy , p o tra fił w y d o b y ć  z siebie ty le  
en ergii, ty le  ży w o tn o śc i, p o tra fił g ło śn o  w y p o ­
w ie d zie ć  sw oje  boleści, za w a rte  w  szeregu  n ie­
sp raw ied liw ości, p o czą w s zy  od lich e j p ła c y , 
a s k o ń c z y w s z y  n a ta jn e j k w a lifik a e y i, że  z a d z i­
w ił  w s zy stk ich . Z d u m iew a nas fa k t  te n  — zd u ­
m iew a s iła , z ja k ą  o gó ł nie z ra ż o n y  n iczem  — 
p a rł do W ie cu  —  ale je sz c z e  bard zie j za d ziw ia  
to, że w ła d z e  i p o lity c z n e  nie p rz e s tra s z y ły  
się  te g o  k ro k u  n a u cz y c ie li, n ie u d a rem n iły  ich  
za b ieg ó w , b a  p rzec iw n ie  z c a łą  u p rzejm ością  
p o sz ły  im  na rękę.

W s z a k ż e  la t  tem u k ilk a  w ste cz  •— ■ k ro k  
ten  w z ię to b y  za  b u n t —  za  a g ita c y ę . K a ż d y  
k to b y  b y ł  rękę do c z y n u  tego  p r z y ło ż y ł, b y łb y  
n a p ię tn o w a n y . D ziś bu n t ten  d ozn aje  opieki. 
D ziś  sta je  na cze le  ca łe j a k c y i osobistość zn a ­
n a szeroko w  k ra ju  i p ań stw ie  —  p re zy d e n t 
s to lic y  —  poseł na  se jm  —  D r. G o d zim ir M a­
ła ch o w sk i. A  sta je  na czele  n ie t y lk o  ja k o  w y ­
k o n a w ca  w o li o statn ie go  W a ln ego  Z g ro m ad ze­
n ia  cz ło n k ó w  T ow . p e d a go gicz ., a le  w ięce j ja k o  
p r z y ja c ie l  o św ia ty  i n a u cz y c ie lstw a , ja k o  je g o  
s z c z e ry  i n ieu stra szo n y  rze c z n ik  w  o statn ie j 
k a d e n cy i se jm ow ej. Z a iste , rzecz to  nie z w y ­
k ła  w  n a szym  k ra ju  i w  n a szy ch  stosunkach. 
T o też  n a u cz y c ie lstw o  i szeroki o gó ł o b y w a ­

te lstw a , k tó r y  rozu m ie don iosłe zn a czen ie  ro z­
w o ju  o św ia ty , k tó ry  w ie, że rozw ój ten  ty lk o  
p olepszen iem  b y tu  n a u czy c ie li i a sa n a c y ą  sto­
su n ków  s łu żb o w y ch  m oże b y ć  d ok o n an y, z sym - 
p a ty ą  śle d ził p rzeb ie g  obrad W ie c u  — i z  w iel- 
kiem  je s t  uznan iem  dla Dr. G. M ałach ow sk ieg o  
za  je g o  p ra w d z iw ie  o b y w a te ls k o p a tr jm ty c z n e  
postąpienie. I  je ż e li  W ie c  w y w a r ł  w k ra ju  
ca łym  p otężn e w ra że n ie , je ż e li  z W ie c u  tego, 
będ ą w  p rzy sz ło ś ć  ow oce —  to n a jw ię k sza  
za s łu g a  tego  sp ad n ie  na D r. G. M ałach o w sk ieg o , 
g d y ż  osoba je g o  b y ła  w ła śn ie  ty m  środow iskiem  
dodatnim , k tó ry  b u d ził za u fa n ie  u dołu  i u g ó ry , 
k tó ry  łą c z y ł  n a u c z y c ie li i W ła d zę . N ie p rze są ­
d za ją c  ani p rze c e n ia ją c  k o n se k w e n cy i u c h w a ł 
W ie cu  —  d a le cy  od sch leb ia n ia  —  o tw arcie  
w y p o w ia d a m y  sw ój sąd —  że W ie c  n a u c z y ­
cie lsk i b y łb y  n ie  p rz y s z d ł do sk u tk u , g d y b y  
nie p atro n at D r. G . M ałach ow sk ieg o .

N a u c zy c ie ls tw o  p o zn ało  i ocen iło  z a s łu g i 
D r. G. M ałach ow sk iego , w y r a z iło  m u te ż  sw oją  
w d zięczn o ść  na W iecu  tak , ja k  m ogło  i um iało, 
m y z n aszej stro n y  nie m ożem y p o zo sta ć b iern i 
i w o ła m y : C zołem  przed  o b yw atelem , k tó ry  
ram ię p rz y  ram ieniu  z n a u czyc ie le m  lu d o w ym  
d ąży  do św iatła .

Zjazd nauczycieli na  W iec był, ja k  na  nasze 
stosunki finansow e, bardzo liczny. Z ebrało  się 
nauczycieli około 6 0 0 .

W iec zagaił prezes T ow arzystw a pedagogi­
cznego dr. M a ł a c h o w s k i ,  k tó rego  w ybrano 
prezesem  honorow ym  wiecu, a przew odniczącym  
W oj ty  g ę  (Kraków) i Soleskiego (Lwów), zastępca­
mi ich pp. G utow skiego i Popow icza, sekretarzam i 
pp. W itw ickiego, Jakim ow skiego, M eyera i Sm alca.

Z porządku rzeczy zdał p. prezydent M ała­
chow ski spraw ę z przebiegu usiłow ań posłów  de­
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m okratycznych i ludow ych w  Sejm ie około pole­
pszenia bytu nauczycielstw a. Poddał krytyce przed- 

. m iotowej postąpienie w iększości sejm owej i w yra­
ził zdanie, źe nie było właściwem  uchwalanie 
zniżki podatków  z rów noczesnem  zaciąganiem
5-m iljonowej pożyczki. W ob ec tego nie dziwno, 
że nie stało funduszów na regulacyę płac nauczy­
cielstw a ludow ego, i źe w niosek jego  nie prze­
szedł. W  konkluzyi radził dr. M ałachow ski po­
pieranie przy przyszłych w yborach do Sejm u 
dem okratycznych i ludow ych kandydatów , którzy 
są dla spraw y nauczycielstw a życzliw ie usposo­
bieni.

M owę dra M ałachow skiego przyjął w iec grom ­
kimi oklaskam i.

O polepszeniu płac nauczycielstw a referow ał 
p. W oźn iak  z K rakow a a regulacyę pensyi w do­
w ich i sierocych p. Fiutow ski z Jarosławia.

W  dyskusyi, okazhło się, że nauczycielstw o 
nie chce żadnych innych kom binacyi, lecz dom aga 
się dla siebie tego sam ego bytu i tych sam ych 
praw', jakie mają urzędnicy państwowa.

W iec uchw alił:
że dom aga się zrów nan'a płac nauczyciel­

skich ludow ych z płacam i trzech najniższych rang 
urzędników państw ow ych ; dalej regulacyi pensyi 
w'dowich i zaopatrzenia sierót w edług norm y 
przyjętej u urzędników p ań stw ow ych ; zniżenia 
lat służby do lat 30; norm em erytalnych rów no­
rzędnych z urzędnikami i nakoniec, aby ustawa 
em erytalna objęła i tych, którzy już są na em e­
ryturze.

N a posiedzeniu popołudniow ym  przedstawił 
p. Schlesinger referat o potrzebie wzm ocnienia 
R ad y szkolnej krajowej, 4 reprezentantam i zawodu 
nauczycielskiego, w yszłych  z wyboru, m ianowicie 
2 ze szkół średnich, 2 z ludowych.

Jako mow'ca generalny contra p. R o só ł sprze- 
ciw ił się wnioskom  p. Schlesingera, a na ich 
miejsce w niósł, aby do R ady szkolnej krajowej 
należało 5-ciu reprezentantów  nauczycielstw a, 
w ybieranych okręgam i przez powszechne, bezpo­
średnie, tajne głosow anie. T a k  też uchwalono.

Z kolei nastąpił referat p. M a y e r a :  »0  ja ­
wnej tabeli kw alifikacyjnej« i »Zmianie postano­
wień pragm atyki służbow ej, a szczególnie tytułu 
ustaw y o dochodzeniach i karach dyscyplinarnych«. 
M ów ca w ykazyw ał w ady i w prost niem oralność 
instytucyi tajnej kw'alińkacyi, dającej ogrom nie 
szerokie pole do nadużyć ze strony przełożonego 
lub inspektora, m ogącego mieć osobistą niechęć 
do nauczyciela —  dającego mu broń przeciw 
bezbronnem u nauczycielow i. T ajn ą  kwalifikacyę 
nauczycieli zniosła już rada szkolna krajow a w  Ka- 
r y n ty i; dlaczegożby i u nas nie m ogło mieć 
miejsce coś podobnego.

W  zw iązku z tą nieszczęsną tajną kwalifiacyą 
stoją i postępowania dyscyplinarne i przeniesienia,

przed którem i poprostu nauczyciel bronić się nie 
może, bo nie wie, za  co nań spadło nieszczęście. 
Staw ia rezolucye, by dopiero w ów czas w olno 
byka przenieść stałego nauczyciela, kiedy mu się 
dowiedzie, że jego  pobyt w  danej m iejscowości 
jest ze w zględu na jeg o  zachow anie się niem o­
żliwym.

W  sprawie zm iany postępowania dyscypli­
narnego, a  głów nie nakładania grzyw ien niesto- 
sunkow o w ysokich wrobec m ateryalnego uposaże­
nia nauczycielstw a ludow ego, żąda referent uchy­
lenia utraty dodatków pięcioletnich tytułem  kar 
dyscyplin arnych; ustanowienia k o m isji dyscypli­
narnych; nie brania w  śledztwach w  rachubę 
a n o n im ów ; aby tow arzyskie i polityczne zacho­
wanie się nauczyciela nie było brane w  ocenianiu 
jego  k w alifikacyi; jaw nej kw alifikacji i nakoniec 
instrukcyi służbowej takiej, jaką m ają urzędnicy 
państw a i kolei. R osó ł przytoczył znane ogólnie 
fakty, w ynikające z system u tajnej kwalifikacyi. 
D odatkow o w nosi uchwalenie protestu przeciw  
twierdzeniu z bardzo poważnej strony, jakoby na­
uczycielstwu z postępowania dyscyplinarnego ża­
dna nie działa się krzywda. W szystkie rezolucye 
uchwalono.

N astąpiły sprawozdania z kilkunastu w nio­
sków  sam oistnych, m iędzy innemi przyjęto także 
bardzo słuszny wniosek, ażeby posady inspektorów  
obsadzano tylko nauczycielam i ludowymi.

Ostatnim  punktem porządku dziennego była 
spraw a obm yślenia sposobu w ykonania uchw ał w ie­
cow ych. W nioski w  tej kw estyi postawione stresz 
czały  się w. solidarnej działalności w s z y s t k i c h  
k o r p o r a c y i  n a u c z y c i e l s k i c h ,  t o w a ­
r z y s t w ,  a d a l e j  w  p o p a r c i u  p r a s y  i t. d. 
W  tym celu uchwalono w ybrać kom isyę z dwu­
dziestu czterech członków. W ybrani p p .: Soleski, 
Zaleski, M ochnacki, Krzyś, B atycki, M ayer, Rosół, 
T w aróg, Jakim owski, Buciew icz, Jasiński, Budziń­
ski, poseł W ojtyga, W iśniow ski, G orczyca, T e r­
lecki, Sm alec, Czyż, W orobiec, Heilm an i Eichen- 
katz, oraz panie G insberg Aniela, Longcham ps i 
Alexańdrow iczów na.

Napomniane rezolucye.
(Komisyi wiecowej pod rozwagę.)

W  każdym  zawodzie i stanie są dobrzy i źli 
pracow nicy —  dobrzy i źli ludzie. Nic w ięc dzi­
wnego, że i w śród Zastępu okręgow ych inspektorów 
szkolnych u nas i w  innych krajach i państwach 
przytrafia się pewien procent ludzi złych, którzy, 
m ając dość rozległą moc rządzenia —  są dla na­
uczycieli niesprawiedliwi —  zatruw ają im życie —  
w pływ ają destruktywnie na ich pracę szkolną, od­
bierając ludziom swobodę w  m yśleniu i działaniu,



Nr. 9. „ GAZET A NAUCZYCIELSK A “ 3

a to w pływ a ujemnie na chęć do pracy i zam iło­
wanie do zawodu. T a  niespraw iedliwość ich w y­
stępuje w  ocenie pracy nauczycielskiej —  którą 
z uw agi —  że pozostaje ona urzędową tajem nicą —  
stosują sam owolnie i tendencyjnie. D ługi szereg 
lat cierpiało nauczycielstw o spokojnie te bezpra­
wia, długi szereg lat m ilczało —  aż w reszcie 
ocknęło się i zaprotestow ało przeciw  nadużyciom  
tych złych ludzi. A  protest ten podnieśli pierwsi 
nauczyciele niem ieccy —  za nimi zaś poszli inni, 
a w  końcu i nauczyciele galicyjscy.

T a k  więc~od wielu już lat w oła nauczycielstw o 
całej A ustryi —  że jedną z najnaglejszych potrzeb 
asanacyjnych w  szkolnictw ie, która przed w szy­
stkiemu innemi (z wyjątkiem  regulacyi płac) najbar­
dziej pożądaną jest dla rozw oju szkół, —  jest 
zaprowadzenie jaw nej kw alifikacyi —  a tem samem 
zaprowadzenie znośniejszych stosunków  służbo­
w ych  w nauczycielstw ie. Jawna kw alifikacya —  
powiadają —  usunie nadużycia, jakich  się dopuszcza 
pewien procent inspektorów  okręgow ych, zapobie­
gnie ona prześladow aniu, uczyni znośniejszym  
stosunek nauczyciela do inspektora okręgow ego, 
a w  szczególności zm niejszy zależność pierw szego 
od drugiego, która dziś jest wprost tak horendal- 
ną —  że trudno znaleść dla przykładu drugiego 
zawodu.

D otychczas bowiem  jest inspektor formalnie 
panem życia i śmierci nauczyciela. Jeżeli zechce 
zrobi z niego albo idealnego pracow nika, nieskoń­
czenie pełnego w iedzy i pracow itości, albo nie­
zdarę. Zależy to od tego, jakie nici sym patyi lub 
stosunki łączą go z nauczycielem , lub jakich  ostatni 
ma protektorów.

Prezes T ow .pedag., Dr. G. M ałachowski, określił 
pozycyę inspektora w  m owie swojej, którą w ypo­
wiedział na W iecu  w  Przem yślu —  bardzo jasno: 
»wielka swoboda dana panom inspektorom , do 
uznania wedle w łasnej woli, jest tylko jedn ym  
krokiem  do s a m o w o l i * .

Jednem słow em : w  zaprowadzeniu jaw nej kw a­
lifikacyi widzi nauczycielstw o jedyną skuteczną 
broń przeciw  nieludzkim  inspektorom  okręgowym , 
których na szczęście jest nie wielu. I przyznać 
m usim y, że jest w  tem zapatrywaniu w iele słu­
szności. —  A le jaw na kw alifikacya jeszcze nie 
zaradzi, złemu. Na złych ludzi nie będzie ona 
hamulcem, nie zapobiegnie prześladowaniu lub 
zem ście osobistej. Człow iek zły, potrafi kłam ać 
i jaw nie — pod m aską dobroci i sprawiedliwości, po­
trafi czynić jaw nie takie zarzuty, których nauczy­
ciel mimo jaw nej kw alifikacyi nie zdoła zbić —  
bo hospitacya inspektorska odbyw a się zazw yczaj 
w  cztery oczy, bez świadków. Jaw na kwalifika­
cya nie w strzym a go od nadużycia —  uczynić to 
m oże tylko przy jaw nej kw alifikacyi — : j a w n a  
i n s p e k c y a  k o m i s y j n a .

I jeżeli trafić m am y w  rdzeń rzeczy  —  to 
powiemy, że prawdziwem  złem  w  szkolnictw ie nie 
jest tajna k w alifikacya— ale t a j n a  h o s p i t a c y a ,  
w y k o n y w a n a  w c z t e r y  o c z y .  Podczas takiej 
hospitacyi m ogą uczniowie najlepsze dawać odpo­
wiedzi —  może nauczyciel najlepszą okazać m e­
todę —  m oże w ykazać się rezultatam i najpilniej­
szej pracy — a jednak —  inspektor może mu 
w  oczy powiedzieć —  że mu to nie w ystarcza, że 
to w szystko za mało, źle, niedostatecznie. —  I cóż 
na to poradzi nauczyciel, skoro w szystko odbyło 
się bez św iadków ! Kto uw ierzy nauczycielowi, że 
on m a słuszność —  a nie inspektor? YV tej w ięc 
tajnej hospitacyi leży całe złe.

I jeśli się hospitacyę uczyni jaw ną — • w tedy 
stosunki m uszą się naprawić. Zdanie jednego czło­
wieka, nie powinno nigdy posiadać tak wielkiej 
m ocy, jak  je  dziś m a zdanie inspektora okręgo­
w ego —  choćby tylko z tego powodu, że każdy 
człow iek jest pełnym  błędów i wad, że mimo naj­
lepszych intencyi pom ylić się może. A  w szakże 
inspektor wad tych nie jest pozbawiony, nie jest 
nieom ylny, lecz często bardziej jednostronny, niż 
każdy in n y ; nie rzadko urabia sobie idee, które, 
chcąc przeprowadzić, używ a za miarę przy oce­
nie nauczyciela —  ba popełnia w ogóle w iększe 
i częstsze błędy w  ocenianiu ludzi swoich, niżby 
to każdy inny uczynił, gdyż pozostaje pod w pły­
wem  suggestyi oceny poprzedników swoich, a często 
i innych ludzi.

Zniesienie tajnej kw alifikacyi bezsprzecznie 
uzdrowi do pew nego stopnia stosunki służbowe —  
ale dopiero wprowadzenie jaw nej hospitacyi usu­
nie raz na zaw sze w szelkie nadużycia tam, gdzie 
one rzeczyw iście istnieją.

D la ludzi dobrych, t. j. sprawiedliwych, jaw na 
kw alifikacya nie jest potrzebną, bo ci, czy jaw nie, 
czy tajnie zaw sze ocenią sprawiedliwie nauczy­
ciela —  dla ludzi złych nie będzie ona stanowiła 
przeszkody w  tendencyjnem  postępowaniu tak 
długo, jak  długo inspekeyonowanie odbywać się 
będzie tajnie, w  cztery oczy. Człow iek zły  będzie 
jaw nie twierdził, mając jeszcze za sobą pow agę 
urzędu i znaw stw a fachow ego —  że dany nauczy­
ciel jest zły —  pytam y się —  kto mu udowodni, 
że tak nie jest? G dy jednak człow iek taki będzie 
widział, że nauczyciel dany może zażądać inspekcyi 
kom isyjnej —  w tedy będzie on grubo liczył się 
z tym faktem i prędzej da mu konkom itacyę 
taką, na jaką  rzeczyw iście zasłużył, niż tendencyj­
nie złą.

D latego zdaniem naszem, do praw dziwego 
uzdrowotnienia stosunków  służbow ych, potrzeba —  
oprócz jaw nej kw alifikacyi —  jeszcze ustanowienia 
i n s p e k c y i  k o m i s y j n e j ,  która na żądanie na­
uczyciela, pokrzyw dzonego tendencyjną kwalifika- 
cyą —  orzeka o istotnym  stanie jeg o  aplikacyi 
i pracy.
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A le nie koniec na tem. D om agając się wpro­
w adzenia jaw nej kw alifikacyi i inspekcyi kom isyj­
nej, nie zapom inajm y o jednej ważnej sprawie, 
którą jest uzyskanie niezależności delegata nauczy­
cielskiego w  R . S. okręgow ej.

Stanow isko delegata nauczycielskiego w  R. S. 
okręg, jest nader trudne. N auczyciele żądają od 
niego obow iązkow ej, bezw zględnej obrony w  spra­
w ach personalnych, gdyż dzisiejsze postępowanie 
dyscyplinarne innego obrońcy nauczycielow i nie 
daje —  żądają, aby b ył obrońcą spraw ogólno- 
nauczycielskich, w yrazem  poglądów  całego stanu 
sw ojego itd. itd. —  T o  stanowisko w ym aga sw o­
body słow a —  w ym aga —  iżby delegat (delegatka) 
był do pew nego stopnia niezawisłym , iżby za to, 
że stanie w opozycyi c. k. inspektorowi, nie m ógł 
być przez niego, jako  przełożonego ew entualnie 
prześladow any. Tym czasem , jak  dziś rzeczy stoją, 
delegat musi być albo powolnem  narzędziem 
inspektora, albo z góry  w ystaw ić się na jeg o  nie­
chęć i sekatury. A  sekatury te, jak  łatw o zrozu­
mieć, m ogą być rozm aite —  a przedewszystkiem  
na gruncie inspekcyi szkolnych.

W prow adzenie jaw nej kw alifikacyi nie zapo­
biegnie w  tym  przypadku złem u — przeciw nie 
w niesie tylko do R . S. okręg, dysharm onią, dając 
nietaktow nem u delegatow i sposobność do osobistej 
obrony.

D latego  jednym  z w ażnych postulatów  jest 
w yjęcie delegata nauczycielskiego z pod inspekcyi 
inspektorów  okręgow ych  i oddanie ich w yłącznie 
inspekcyi krajow ego inspektora. Jest to rzecz tak 
naturalna, że dziwić się tylko należy, że ustawo­
daw ca nie uw zględnił tych logicznych ew entualno­
ści zaraz w pierwszej chwili układania ustaw.

K om isyi w iecow ej, która zająć się m a zre­
alizow aniem  uchw ał pierw szego W iecu nauczyciel­
skiego, polecam y gorąco obie pow yższe spraw y — 
które dla uzdrowotnienia szkolnictw a w ielkiego są 
znaczenia.

t o w a r z y s t w o  p e d a g o g i c z n e .

37. W a ln y  Zjazd członków  T o w . ped. odbył 
się w  tym roku w P rzem yślu  w  dniach 15. i 16. 
lipca. U dział uczestników  był bardzo liczny, pra­
w dopodobnie ze w zględu na zm ianę statutu T o ­
w arzystw a oraz na w iec, który odbył się bezpo­
średnio po zjeździe. Szkoda tylko, że tak liczny 
Zjazd człon ków  praw ie nic pozytyw nego dla w e­
w nętrznego życia  tow arzystw a nie uchwalił. Cała 
u w a g a . skierow aną była na zm ianę statutu, posta­
w ionego przez Zarząd głów n y na porządku dzien­
nym. Projekt now ego statutu był rozdany członkom  
zjazdu, gd y  jed n ak  kom isya, w ybrana do oceny 
czynności Zarządu i strutynow ania projektu sta­

tu tu  nie załatw iła się, upadła  cała  spraw a zm iany 
s ta tu tu  z tem , iż p ro jek t ten  m a być rozesłany  
w szystkim  oddziałom , przedyskutow any na  ich 
W alnych  Z grom adzeniach, w nioski m ają  być Z a­
rządow i głów nem u przedłożone, a tak  popraw iony 
pro jek t przedstaw i Zarząd głów ny przyszłem u 
Zgrom adzeniu  do definityw nego załatw ienia.

P rzy  ocenie spraw ozdania  czynności Z arządu 
za rok  ubiegły powzięło W alne  Z grom adzenie 
następujące uchw ały:

1 . przyjąć do w iadom ości przesłanie przez 
Zarząd gł. petycyi do Sejm u o zrów nanie płac 
nauczycielskich z trzem a ostatn iem i rangam i urzęd­
ników p ań stw o w y ch ;

2 . D row i Falkiew iczow i w yrazić uznanie i po­
dziękow anie za s ta ran n e  i um iejętne redagow anie 
»Szkoły«, z zastrzeżeniem , aby w kw estyach u s ta ­
wodawczych, dotykających ogółu nauczycielstw a, 
trzym ał się ściśle postanow ień regu lam inu  i za­
sięgał opinii kom isyi redakcy jnej;

3 . w yrazić życzenie, by em ery tu ra  dla wdów 
i sieró t po nauczycielach była taką, jak ą  pobierają 
siero ty  i w dow y po urzędnikach państw ow ych 
trzech  ran g  najniższych ;

4 . aby w yrazy: »skuteczna i n ienaganna
służba« usunięte zostały  z kwalifikacyi nauczyciel­
skiej, gdyż dają pole do rozm aitych  n adużyć ;

5 . że ch arak te r służbow y nauczycieli m a być 
ustaw ą ściśle o k re ś lo n y ;

6 . że nauczycielom  z chwilą zdania egzam inu 
kw alifikacyjnego ma, być przyznany charak ter n a ­
uczyciela s ta rsz e g o ;

7 . że liczbę la t prow izorycznej służby nauczy­
cielskiej koniecznie ograniczyć n a le ż y ;

8 . aby na  ręce posła  W ojtyg i w nieść petycyę
0 przyznanie nauczycielstw u zniżek kolejowych
1 w olnych k art dla tych, którzy  w celach nauko­
wych podróżow ać z e c h c ą ;

9 . aby koszta podróży zam iejscow ych człon­
ków  Z arządu pokryw ały fundusze T ow arzystw a 
P e d a g .;

1 0 . aby przyjąć porządek dzienny na  nastąp ić  
m ający wiec taki, jak i p roponuje Zarząd g łó w n y ;

i r .  aby p. Schlesinger, jako  referen t sp raw y: 
»O ddzielenie szkolnictw a od w ładz politycznych«, 
w yjaśnił przed specyalną kom isyą sposób, w jak i 
referow ać ją  będzie, a to , aby tok obrad  wiecu 
m ógł się odbyć spokojnie i pow ażnie — w reszcie

1 2 . potępić zarządzenie R ady  szk. kraj., w pro­
w adzające do w ydziałow ych szkół żeńskich naukę 
pedagogii w tym  celu, aby uczenice te  m ogły 
obejm ow ać posady  nauczycielskie.

11. W  spraw ie zn iesienia egzam inów  w stęp­
nych do szkół średnich  referow ał prof. Szafran. 
U chw alono :

1 . E gzam ina w stępne do I. klasy szkół śre ­
dnich znosi się dla tych uczniów, którzy ukończyli 
IV . klasę szkoły lu d o w e j;
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2. U czniow ie szkół niższego ty p u : jedno-, 
dwu- i trzyklasow ych, tudzież pryw atyści, pragnący 
wstąpić do I. k lasy szkół średnich, obow iązani są 
złożyć egzam in w  szkole w yższego typu, która 
orzeka stanow czo o ich przygotow aniu do I. klasy 
szkół śred n ich ;

3. W aln y  Zjazd poleca Zarządow i głów nem u, 
aby w porozum ieniu z pokrewnem i Tow arzystw am i 
innych krajów  koronnych przedłożył te w nioski 
w ładzom  szkolnym  do uwzględnienia.

III. R eferat K ornela Jaw orskiego na te m a t: 
Szko ły  dla dzieci m oralnie zaniedbanych i zepsu­
tych, tudzież tw orzenie osobnych klas dla dzieci 
um ysłow o upośledzonych przyjęło Zgrom adzenie 
do w iadom ości, a w yraziw szy prelegentow i po­
dziękow anie za treściw e opracowanie, u ch w a liło : 
»W alny Zjazd Tow'arzystw'a Pedagogiczn ego po­
leca Zarządow i Głównem u, aby w ziął pod roz­
w agę i dążył do urzeczyw istnienia projektu pre­
legenta  otw ierania osobnych oddziałów' dla dzieci 
słabo pojm ujących, a zakładania odrębnych szkół 
dla dzieci um ysłow o upośledzónych«.

Po załatwieniu w szystkich spraw, dotyczących 
adm inistracyi T ow arzystw a, przystąpiono do w y­
borów  : Prezesem  na następny rok w ybrany przez 
aklam acyę w śród oklasków  i okrzyków  »niech 
żyje !« —  D r. Godzim ir M ałachowski, który dzię­
kując za w ybór, zapewnia, że i nadal będzie się 
starał bronić interesów  nauczycielstw a. Następnie 
uchw ala Zgrom adzenie jednogłośnie proponow aną 
zm ianę statutu, aby zam iast jedn ego miało T o ­
w arzystw a dwu w icep rezesów ; poczem  rów nież 
przez aklam acyę w ybrano pierwszym  wiceprezesem  
p. Juliana Fąfarę, a drugim  p. Jana Soleskiego. —  
W yb oró w  do Zarządu G łów nego dokonano kart­
kami ; wybrani ogrom ną w iększością g ło s ó w :
1. D r. D ziw iński P lacyd, 2. Jaw orski Kornel,
2. D r. K alina Antoni, 4. K w iatkow ski Rom uald,
5. Krupiński Józef, 6 M ięsowicz W ładysław ,
7. N ow icki Ignacy, 8. Paszyński Michał, 9. P io­
trow ski Izydor, 10. Szafran Józef, 11 . Szczurkie­
w icz Ferdynand, 12. Zubczew ski Julian, 13. Z a­
leski Stefan.

D odać w reszcie należy, iż prezes T ow arzystw a 
p. D r. M ałachow ski, był przez cały czas Zjazdu 
przedm iotem  gorących  i serdecznych owacyj ze 
strony tych, dla których dobra w ytrw ale i kon­
sekwentnie pracuje.

Dokąd sięga poziom zadania naszego ?
Nie m asz nic św iętszego —  nad honor. Ani 

m ajątek, ani godności, ani szczęście rodzinne nie

*) Z powodu, że numer lipcowy i sierpniowy wyszedł 
wcześniej, riiż zwykle, nie mogliśmy artykułu tego umieścić 
W odpowiednim czasie —  czynimy to więc teraz,

sm akują —  pow iada jeden z naszych p isarzy —  
gdy na honor twój padnie choćby tylko cień 
plam y jakiejś. Faktem  jest, że największe szczęście 
daje niesplam ione imię. K ażdy też praw y człow iek 
strzeże honoru sw ojego, jako  skarbu najdroższego, 
a w szelkie zam achy odpiera nawet z bronią w ręku, 
gotow y oddać życie w ofierze je g o  czystości.

A le  oprócz honoru indyw idualnego, osobi­
stego, istnieje jeszcze  honor narodow y i stanowy, 
który niemniej, jak pierwszy, drogim jest w szy­
stkim i równie, jak  tamten, strzeżony jest pilnie, 
ale niestety mniej ma od niego w danej potrzebie 
obrońców , gdyż ciężar obrony odsuw a każdy 
chętnie od siebie i spycha go na innych, mniej 
bowiem  odczuw a jego  naruszenie, które w edług 
zasad »postępow ej« psychologii tłum u »rozkłada 
się« atom am i na poszczególne jednostki.

W  życiu codziennem  więc puszczam y zazw y­
czaj’ urazy stanowe i narodowe często mimo uszu, 
pilnując tylko honoru osobistego. Tym czasem  
urazy te bolą tak  dobrze (a może jeszcze więcej), 
jak  urazy osobiste, powinny też być silniej od­
pierane, gdyż dotykają całej masy jedn ostek.

Najbardziej czułym  na urazy stanowe jest 
bezsprzecznie stan nauczycielski. L e ż y  to już 
w zawodzie, który w wysokim  stopniu angażuje 
nerw y i przeczuła je znaczniej, niż to ma m iejsce 
u pracow ników  innych zaw odów , nadto i z tej 
przyczyny, że szkoła i nauczyciel, acz nie bardzo 
w ielką cieszą się opieką społeczeństw a, jednak 
pod kontrolą tego społeczeństw a bezustannie po­
zostają. A  że w ym agania jego  są w ielkie, chęć 
zaś zadośćuczynienia im ze strony nauczycieli 
rośnie rów nom iernie z żądaniam i, stąd, rzecz na­
turalna, w yłan ia się gorączkow a praca, a ta, jak  
każda gorączka, niszczy, traw i i przeczuła. W końcu  
w naszych stosunkach galicyjskich jeszcze jedna 
specyalna przyłącza się do tego przyczyna, oto ta: 
że na honor stanu tego  rzuca się biedak i bo­
gacz, analfabeta i uczony —- ba, nierzadko nawet 
kość z kości i krew  z krwi naszej —  sam na­
uczyciel..

W  ciągu krótkiego istnienia naszego czaso­
pisma bróniliśm y honoru naszego stanu ju ż  w iele 
razy, a dziś znów  zm uszeni jesteśm y —  nie p o­
wiem, do obrony honoru, gdyż zarzut, który nas 
spotkał, nie czyni w  nim de facto szczerby, cho­
ciaż istotnie dotyka, —  ale do zastanowienia się 
nad przyczyną, która go w yw ołała i w ykazania, 
że ogó ł nań nie zasługuje.

»Nauczyciele i nauczycielki m. L w o w a  nie 
stoją na w ysokości zadania swojego« - -  oto temat, 
który prof. Głąbiński publicznie na posiedzeniu 
R ady m. dnia 4. lipca b. r. postawił nam do 
opracowania, który też w  następnym num erze 
rozw iążem y. (D. n.)
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hygiena.

U c h w a ły  k o n g resu  ku  zw a lcza n iu  g r u ź lic y .
N a ostatn iem  p o sied zen iu  lo n d y ń sk ieg o  k o n ­

gresu  k u  zw a lc z a n iu  g r u ź lic y  uch w alon o  szereg  
re zo lu c ji, k tóre  p o sia d a ją  ogólne, m ię d z yn a ro ­
dow e zn aczen ie  i z  tego  pow odu za s łu g u ją  
na streszczen ie . Oto n a jw a ż n ie js ze  u c h w a ły :

1) P lw o c in y  d o tk n ię ty ch  g ru ź lic ą  osób są 
g łó w n y m  czyn n ik ie m  p rzen oszen ia  tej ch o ro b y  
z c z ło w ie k a  n a c z ło w ie k a  i z  teg o  pow odu 
w sze lk ie  sp lu w an ie  na ziem ię i p o d ło gę pow in n o  
b y ć  p raw em  w zbron ion e.

2) K o n g re s  sąd zi, że w  sz p ita la c h  i am bu- 
la to ry a c h  tu b e rk u lic zn i p a cy e n ci p ow in n i o tr z y ­
m y w a ć  p iśm ien n e pouczen ie o g ru ź lic y , tu d zież 
k ieszo n k o w e sp lu w a czk i.

3) D obrow oln e don oszonie o w y p a d k a ch  
g r u ź lic y  i en e rg iczn a  a k c y a  za p o b ie g a w cza  o k a ­
z a ły  się sk uteczn em i, n a leży  w ię c  d ą ż y ć  do z a ­
p row ad zen ia  p o w szech n ego  o b o w iązk u  don osze­
n ia, celem  p rzed sięb ran ia  d a lszy ch  zarząd zeń .

4) T w orzen ie  leczn ic  je s t  kon ieczn em .
5) U rz ę d y  zd row ia  p o w in n y  u ż y w a ć  w s ze l­

k ich  p r z y s łu g u ją c y c h  im na m o cy  u sta w  środ ­
ków , a że b y  zap ob ied z ro zszerza n iu  się  g r u ź lic y  
p rzez sp o żyw an ie  za k a żo n e g o  m leka i m ięsa.

6) Z e  w zg lę d u  na is tn ie ją c e  w ą tp liw o śc i, 
co do tożsam ości g r u ź lic y  u b y d ła  i lud zi, n a le ży  
zw ró c ić  się do rzą d ó w  z prośbą, a ż e b y  n a ty c h ­
m iast w  sp raw ie  te j z a r z ą d z iły  n au ko w e badania.

7) D z ie ło  o św iecan ia  sze ro k ich  m as lud n o­
ści o g r u ź lic y  p rze z  osobne to w a r z y s tw a  (i n au ­
c z y c ie li  p. R .) za s łu g u je  na u siln e poparcie. 
W  ten  sposób w y ro b i się rozsądn a o p in ia  p u b li­
czn a, p o p ie ra jąc a  n a w z a je m  d zia ła ln o ść  w ła ­
śc iw yc h  o rg an ó w  sa n ita rn ych .

8) K o n g re s  w y r a ż a  z a p a try w a n ie , że  celem  
zw a lc z a n ia  g ru ź lic y , n a le ży  p o w o ła ć  do ż y c ia  
n ie u s ta ją c ą  k o m isyę  m ięd zyn aro d o w ą.

9) P rze p e łn io n e  i n iezdrow e p o m ieszk an ia  
k las p rac u ją cy ch  (p rzep ełn io n e s z k o ły  i k la s y  
szkoln e p. R .) u n ie m o żliw ia ją  lecze n ie  g ru ź lic y , 
p r z y c z y n ia ją  się do je j  ro z sz e rz a n ia  i c z y n ią  
zd ro w y c h  lu d zi p o d a tn y m i do za k a żen ia .

10) N a jb liż s z y  kon gres za s ta n a w ia ć  się 
będzie nad  p yta n ie m  : „J a k a  k o n s ty tu c y a  in d y ­
w id u aln a  w y w o łu je  w  c z ło w ie k u  usposobienie 
do g r u ź lic y  i ja k ic h  p rze c iw k o  tem u u ż y w a ć  
środ ków  ?“

11) W  u zn an iu  w ie lk ie j w ażn o ści sa n ato rjó w  
d la z w a lc z a n ia  g r u ź lic y  w e w s zy stk ic h  kra jach , 
p o w in n y  rz ą d y  i fila n tro p ijn e  je d n o stk i tu d zie ż  
to w a rz y s tw a , u rzą d z a ć  sp e cy a ln e  k lin ik i, które 
n a jsk u te czn ie j m ogą zw a lc z a ć  g ru ź lic ę  pośród 
u b o g ie j ludności.

Do czego doprowadza jątrzenie nauczycieli.
D nia 16. lipca b. r. odbyło się Zgrom adzenie 

niemieckich nauczycieli w  Klosterne.uburgu, w  któ- 
rem w zięło udział 2000 osób. T em aty obrad sta­
now iły : polepszenie bytu, prześladowanie nauczy­
cieli przez inspektorów, system  protekcyjny, refor­
ma postępowania dyscyplinarnego, jaw n a kwalifika- 
cya i t. d. W  czasie dyskusyi przyszło do gorącej 
sceny. N auczyciel W edrą, człow iek najspokojniejszy 
w świecie i najlojalniejszy, gdy poseł Seitz przed­
stawił prześladowania, jakim  uległ, gdy przypom niał 
co o nauczycielstw ie m ówiono w  Sejm ie na osta­
tniej sesyi —- tak się oburzył tem w szystkiem , tą 
niesprawiedliwością, taką zapałał nienawiścią, że 
zabraw szy g łos rzekł między innemi te s ło w a :

W łaśnie —  w ybiła dwunasta, w skazów ka idzie 
naprzód ku pierwszej... będzie inaczej. G dy się do­
wiedziałem, co tam w  Sejm ie o nas m ówiono, nie 
m ogłem  w ytrzym ać. Nam , którzy  lud wiedziem y 
ku światłu 1 prawdzie, mówić, żeśm y jego  w ro ­
gami. Nam, którzy organizujem y wiejskie straże 
pożarne, zakładam y K asy raiffeisenowskie, nam 
duszom gmin i ich tow arzyskiego życia, nam rzucać 
w  oczy zarzut w rogości na usprawiedliwienie w ła ­
snej niespraw iedliwości? Znano mnie jako  klery- 
kała i kierow nika w idow isk pasyjnych (z krzykiem ) 
ale teraz niech to w szystko biorą djabli. D w unasta 
w ybiła, gdy zaczynałem  tę mowę- jako  klerykał, 
ale teraz zbliża się pierw sza i dalej tak być nie 
m oże. Niech żyje nauczycielstw o wolnom yślne«.

O toż to jest plon, jaki się zbiera przez ją trze­
nie. L udzie najspokojniejsi tracą cierpliw ość, prze­
rzucają się w  najskrajniejszą opozycyę. T o  też słu­
sznie pisze »Kuryer lw ow ski« —  »Ale co tam jest 
w ielką w iną ze stanow iska ogólno-ludzkiego, to 
u nas jest stokroć gorsźem  ze stanowiska naro- 
dowo-polskiego. Oni są w olnym i Niemcami, m y 
zaś oprócz tego, co oni, m amy zdobyć jeszcze na­
szą w olność polską. T o  też w szyscy ci Polacy, po­
siadający władzę, którzy całą olbrzym ią w iększość 
narodu zm uszają do w yczerpyw ania energii na 
w alkę ze sobą o byt społeczny, polityczny i ma- 
teryalny, nie zostaw iając nic z niej na dążenie do 
w spólnego narodow ego ideału, tych w ina stokroć 
w iększa —  niż tam tych Niemców«.

H e p ia c y a  p ła c  nauczycieli ś ląskich .
Sejm  śląski uchw alił 17 . lipca b. r. dwie 

ustaw y sz k o ln e :
1. O urządzaniu, utrzym aniu szkół i uczę­

szczaniu do n ic h :
2. O praw nych stosunkach nauczycieli ludo­

w ych. Odnośnie do tej drugiej ustaw y dzieli .się 
personal nauczycielski na dwie g ru p y :
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a) nauczyciele wpisani w  status personalny ;
b) „  nie wpisani „ : „

pierwsi m ają kw alifikacyę i 3 lata służby po zło ­
żeniu egzam inu kw alifikacyjnego — drudzy nie 
m ają kwalifikacyi lub mają ją, ale jeszcze 3 lat 
po złożeniu egzaminu kw alifikacyjnego nie w y­
służyli.

Prezentę na stałą posadę nadaje Reprezen- 
tacya gm inna na przedstawienie R. S. m. a R . S. K. 
zatwierdza ją. Przysięgę służbow ą składa nauczy­
ciel w ręce przew odniczącego R . S. O.

Płace nauczycieli uregulow ano następująco :
a) w  s z k o ł a c h  w y d z i a ł o w y c h  (nauczy­

ciele i dyrektorowie):

I. klasa (50% ) . . . . . . . .  2400 koron
II- „  (5 o 0/ ,.) .................................  2200

b) w  s z k o ł a c h  l u d o w y c h  (nauczyciele 
i kierow nicy):

I. klasa (20%  nauczycieli) . . . 2000 koron
II- „  (30°/o „  ) - - • 1800

HI- >» (30 /o „  ) . . . I600
\ I- , ,  (20/() , ,  ) . . .  ] 4OO ,,

c) nauczyciele nie wpisani w  status p erson aln y:
a) nauczyciele z egzam. kwalifik. . . 1200 K.
b) „  „  dojrzałości 900 K.

k w i n k w e n i a  w ynoszą 10 °/0 danej płacy —  li­
czba ich dojść może do 7. Czas liczyć zaczyna 
się od złożenia egzam inu kw alifikacyjnego. D o ­
tychczasow e dodatki pięcioletnie obliczać należy 
w edług 10 %  płacy z końcem  r. 1901.

D o d a t k i  z a  k i e r o w n i c t w o  w ynoszą:
a) za kierow nictw o w  szkołach jednoklaso- 

w ych 150 koron.
b) za kierow nictw o w  szkołach dwu i trzy­

klasow ych 250 koron.
c) za kierow nictw o w  szkołach cztero-klaso- 

w ych 400 koron.
d) za k ierow n ictw o. w  szkołach więcej klaso­

w ych 600 koron.
e) za kierownictwo w  szkołach w ydziałow ych 

600 koron.

D o d a t e k  n a  m i e s z k a n i e  otrzym uje 
każdy nauczyciel, który złożył egzam in kwalifika­
cyjny a nie otrzym ał m ieszkania w  naturze —  a 
m ian ow icie:

1. nauczyciele ludowi od 100^—500 koron.
I nauczyciele w ydziałow i . . .  1

21 \ kierow nicy szkół 5 i więcej klas. J 300 _ 600 K

3) dyrektorowie szkół wydział, 400 - 800 K. 
R ada szkolna okręgow a pozostawioną jest ocenić, 
do której klasy dodatków na m ieszkanie daną 
gminę zaliczyć.

N ow a ustawa szkolna reguluje nadto w yna­
grodzenie za udzielanie r e l i g i i ,  n a u k i  r o b ó t  
k o b i e c y c h ,  s p r a w ę  s u p l e n t ó w  u a u c z y  
c i e l s k i c h ,  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  n a u c z y c i e l i

p e n s y o n o w a n i e  n a u c z y c i e l i  i s p r a w y  Za­
o p a t r z e n i a  w d ó w  i s i e r ó t  p o  n a u c z y c i e ­
l a c h .

W  czasie debaty nad tą ustaw ą szkolną pod­
niósł kardynał Dr. Ropp —  arcybiskup w rocław ski, 
w ielkie zadanie nauczycielstw a i zaznaczył potrzebę 
postawienia nauczycieli na takiem stanowisku fi- 
nansowem , któreby im pozw oliło skutecznie pra­
cow ać.

« Z a w ó d  n a u c z y c i e L a  j e s t  t a k  w ł a ­
ś c i w y  s o b i e  i t a k  c i ę ż k i ,  ż e  g o  z ż a d n y m  
i n n y m  z a w o d e m  p o r ó w n a ć  n i e  m o ż n a  —  
a p r a c a  n a u c z y c i e l a  n i e  d a  s i ę  n i g d y  
z a n a d t o  w y  n a g r o d ź  i ć«.

W skutek tej regulacyi najniższa płaca nauczy­
ciela w iejskiego w ynosić będzie 1400 +  100 koron 
czyli 750 złr. nie licząc w  to dodatków pięciole­
tnich —  ani dodatku za kierow nictw o przy szkole 
jednoklasow ej.

O to —  jak  pojm ują gdzieindziej potrzebę 
ośw iaty i stanowisko nauczyciela.

Kponika.

Z T ry b u n a łu  a d m in is tra cy jn eg o . Trybunał 
administracyjny zawiadomił nauczycieli, że protest przeciw 
obsadzie posad dyrektorów w szkołach wydz. żeńskich 
przyjmuje pod swoją rozwagę i wezwał c. k. Ministe- 
ryum oświaty do przedłożenia odnośnych aktów.

R ek u rs w sprawie niewłaściwego rozpisania kon­
kursu na szkołę wydz. im. św. Marcina we Lwowie, który 
c. k. Ministeryum oświaty rozstrzygnęło w ten sposób, 
iż orzekło — że nauczycielom nie przysługuje prawo 
protestowania przeciw rozpisaniu konkursu — wnieśli 
nauczyciele do Trybunału administracyjnego.

L y eeu n i kr. J a d w ig i. Uchwałą Eady miasta 
Lwowa i za aprobatą c. k. Ministerstwa została szkoła 
wydziałowa im. Jadwigi przekształconą na wyższą 6 kl. 
szkołę żeńską. W bieżącym roku szkolnym otwarto już IV". 
(VIII.) klasę, do której zgłosiło się przeszło 100 uczenie 
jednak przyjęto tylko około 50 na podstawie egzaminu 
wstępnego. Rada szk. okręg, uchwaliła na ostatniem 
posiedzeniu rozpisać na razie tylko konkurs na posadę 
dyrektora, zamianowała tymczasowo docentów i przy­
dzieliła naukę niektórych przedmiotów nauczycielkom 
szkoły, wydziałowej.

U ry w ek  ze sp ra w o zd a n ia  p o se lsk ieg o  D ra  
GL M ałach ow sk iego . „Tu mógłbym poruszyć różne 
sprawy oświaty, zaznaczę tylko jedno, żem się starał 
o polepszenie bytu nauczycieli. Znaną jest Panom ta 
sprawa z dzienników, ze sprawozdań ze Zjazdu peda­
gogicznego i t. d. W r. 1898 uchwalił Sejm wskutek 
mego wniosku 300.000 zł. na polepszenie płac na­
uczycieli, a w ostatniej kadeneyi postawiłem wnioski,
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zgłoszone następnie przez trzy kluby jednozgodnie o ure­
gulowanie płac nauczycielskich. Przekazano je Komisyi 
szkolnej, niestety, mimo gorących przemówień reprezen­
tantów wszystkich trzech klubów, uzyskaliśmy tylko 
tyle, że Wydział krajowy ma się zastanowić nad tą 
sprawą i wnioski swe na najbliższej sesyi przedłożyć. 
Tu byliśmy w opozycyi z żywiołem konserwatywnym, 
który tem się zasłaniał, że kraj niema funduszów. 
Oczywista, że względy budżetowe są ważne, ale zdawało 
się nam, że powinniśmy przy naszych żądaniach ob­
stawać, gdyż ta sprawa nie jest sprawą funduszu kra­
jowego, ale w pierwszym rzędzie chodzi tu o względy 
moralne — o przyszłość kraju. Tu 'chodzi o szkołę 
samą. Bo jeżeli dziś nauczyciel jest gorzej płatny od 
sługi rządowego, to pewno on uczyć nie będzie, bo 
musi się rozgoryczyć i tę gorycz wszczepiać w umysły 
młode. U r e g u l o w a n i e  w i ę c  i p o p r a w a  b y t u  
n a u c z y c i e l i  j e s t  r z e c z ą  n a s z e j  p r z y s z ł o ś c i  
n a r o d o w e j .  Popieraliśmy tę rzecz i nadal popierać 
będziemy. I tak samo, jak muszą się znaleść fundusze 
na każdą rzecz, która się rentuje, tak samo muszą się 
znaleść fundusze i na szkołę, która w przyszłości na. 
rodowej rentować się będzie. (Przeciągłe brawa i oklaski.) 
Tak samo popieraliśmy sprawę stałego oznaczenia stopy 
prestacyj miast na cele szkolne, zniżenia liczby lat 
służby nauczycieli z 40 na 35, sprawę systematycznej 
organizacyi oświaty ludowej, sprawę reorganizaeyi szkół 
średnich szczególnie w przedmiocie języków klasycznych 
i rysunków (wniosek p. Pottera), wreszcie poparliśmy 
wniosek p. Eomanowicza o uregulowanie postępowania 
dyscyplinarnego z nauczycielami szkół ludowych".

W strętn y  Krak a m h ic y i. W „Kurjerze lwow­
skim" z dnia 1 1 . sierpnia b. r. między anonsami czy- 
amy : „ Se mi  n a r z y  s t k a  po zdaniu matury wyjeżdża 

jako nauczycielka na posadę na wieś, a że jest biedną, 
prosi o łaskawe datki na skromną wyprawę pod lite­
rami G. W. do Administraeyi Kurjera". — Jeżeli ktoś 
ginie z głodu, z braku pracy lub kalectwa, wtedy zu­
pełnie usprawiedliwionem jest odwołanie się do ogółu
0 wspareie, ale jeśli czyni to osoba młoda, która ukoń­
czyła szkołę średnią, która ma już posadę, a więc nie 
z nędzy, lecz dlatego, aby sprawić sobie vwyprawę, 
t. zn. meble, to czyn ten wprost oburza i wstrętem 
przejmuje, bo daje dowód, jaki tam być musi brak 
ambicyi. Prawdziwie wierzyć nie chcemy, aby tego 
dopuściła się przyszła nauczycielka i przypuszczamy, 
że uczynił to przyjaciel jaki bez jej wiedzy, gdyż wpływ 
wychowawczy seminaryów żeńskich nie .mógłby być tak 
mizerny, iżby nawet na wyrobienie ambicyi i godności 
stanu nie wpływał.

N e w -Y ork a P r u sy . Budżet szkolny Ne w-  
Y o r k u  za r. 1900 wynosił 33,831.880 dolarów. 
Wydatki na szkoły ludowe w całych Prusach (gminne
1 państwowe) wynosiły około 2 1 0 ,0 0 0 .0 0 0  marek, 
a więc tylko l '/2 razy więcej, niż to, co wydaje New-

York. Berlin wydał w r. 1899 na szkoły (wyższe, 
ludowe i przemysłowe) 18,888.391 Mk., t. zn. 1/8 tego, 
co New-York.

O dezw a. Na I. Powszechnym Wiecu nauczyciel­
skim w Przemyślu, w dniu .17 . lipca b. r. odbytym, 
powzięto kilka ważnych uchwał, zmierzających do po­
lepszenia stosunków prawnych stanu nauczycielskiego, 
jakoteż zrównania płac nauczycielskich z płacami urzę­
dników państwowych XI., X. i IX. rangi, zniżenia lat 
służby do 30, wydania jasnej pragmatyki służbowej, 
zniesienia tajnej kwalifikaeyi, gruntownej zmiany ustawy
0 dochodzeniach dyscyplinarnych i wiele innych.

Celem wykonania tych uchwał wybraną została 
osobna komisya, złożona z 24 członków, która ma 
obmyśleć środki przeprowadzenia uchwał, ewentualnie 
w myśl wniosków wiecowych wysłać z łona swego 
deputacyę do ciał ustawodawczych, JE . Marszałka kraju
1 Namiestnika.

Dla umożliwienia akcyi wspomnianej komisyi po­
trzebnym jest specyalny fundusz, który też Wiec prze­
myski postanowił jednomyślną uchwałą utworzyć z do­
browolnych składek P. T. kolegów i koleżanek. Wy­
sokość składki od jedn.-j osoby stanu nauczycielskiego 
oznaczono na 1  koronę.

Wywiązując się tedy z poruezonego mu zadania, 
podpisany ściślejszy komitet wykonawczy wzywa i prosi 
P. T. Nauczycielstwo całego kraju o jak najliczniejsze 
nadsyłanie składek pod adresem : Eedakeyi „Szkoły", 
„Gazety nauczycielskiej", „Uczytela" we Lwowie, lub 
„Szkolnictwa" w Nowym Sączu, najdalej do końca 
września b. r. Wykaz składek ogłoszonym będzie we 
wszystkich gazetach nauczycielskich; rachunek wydatków 
ogłosi komisya osobnem sprawozdaniem.

Ufni w pomoc całego, jednością zespolonego nau­
czycielstwa kraju, jeszcze raz prosimy o poparcie akcyi 
dla wybitnego celu i z góry za łaskawe datki dzięku­
jemy staropolskiem: „Bóg zapłać!"

We Lwowie, dnia 25 lipca 1901.
Budziński Piotr, naucz. sem. naucz. (Sambor), Czyż 
Eliasz, kier. szkoły (Kleparów), Eichenkatz Maurycy, 
naucz. szk. 5-ldas. (Skałat), Jakimowski Maryan, naucz, 
szk.. wydz. (Stanisławów), Mayer Zygmunt, wiceprezes 
galic. Tow. naucz. lud. (Nowy Sącz), Kosół Stanisław, 
emer. kier. szk. (Kraków), Soleski Jan, kier. szkoły 
im. Kościuszki (Lwów), Terlecki Franciszek, nauczyciel 

szkoły 5-klasowej (Rudniki).
W yk az sk ła d e k , z ło ż o n y c h  w  E e d a k e y i  

naszej na cel p rzep ro w a d zen ia  u c h w a ł w ie ­
cow ych . 1. Kropiński Józef 1 kor., 2. Jaworski 
Kornel 1 kor., 3. Cenar Edmund 1 kor., 4. Staui- 
sławski Karol 1 kor., 5. Gharzewski Jan 1 kor. 6 . Ur­
banek Edmund 1 kor.

Z „D rukarni Udziałowej" we Lwowie Lindego 8.


